„Howa Reforma“ wychodzi dwa razy dziennie. 


UMERATA WYN : ropzete półraozaie kwartalnia miosięcznte 
m Krakowie sat z „28 kor.BOh. 14kor.40h. 7 kor, 30h. 2 kor. 40i, 
w Austro-Węgrzech: a 5 ? 
£ jednoraz, przesyłką poczt. 36 = Ww se w m zag Glez 
s dwuras, Y = 30000—, 0, BO. 1075. 807, 8 „ 60, 
w Państwie Niemieckiem , . 48 » —» Mp —, 13, —y dw =» 
w innych państwach. . . » 60 „ — 80 a —„ lb, -a 5 p—s, 
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Za odnoszenie do demu miesięcznie 60 hal, kwartalnie 1 kor. 80 hał, 


nuwersie | ogioszenia (inseraty) aprasza się nadsyłać wprost do Administraeyl „Nowe] 
j 4 Rofermy" w Krskówie. — Nr. rach. poczt. Kasy Oszczęd. 857,434. 


Gdakoya: ul. Jaglellcńska 10. Aaministracya: uł. ów. Anny 3. — Telefon Redakcyi 41, Admi- 
zinc 241, dla TAA zamiejscowych 1572. — Rękopisów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 


We Lwowie sprzedaż numerów po 6 halerzy: w Biurze dzienników S. Sokołowskiego, ulica 


araow, WIEOPOM 


Jagiellońska 8 i w Biurze Plohna, 
Cena numeru 6 hal., z p 


Aresztowanie konsula norweskiege 


w Salonikach. 
(Tel. c. k. Biura koresp.) 
Berlin, 4 stycznia, 
Sprawozdawca Biura Wolffa w Atenach do- 


ulica Karola Ludwika 9, 


rzesyłką 


poe 


ztową 8 kal. 


ojna. 


Prawica Dumy za pokejem. 
(Telegram własny »Nowej Reformy«.) 
Wiedeń, 4 stycznia. 
>Zeite donosi ze Sztokholmu: 
»Riecz« przynosi wiadomość, że członkowie 


nosi: Generał Sarrail kazał aresztować nor. | Dumy, należący do prawicy, ogłosili oświadcze- 
weskiego generalnego konsula w Salonikach, nie na rzecz zawarcia przez Rosyę odrębnego 


Seefeldera. 


Uwiegienie koreypondonta doiennikatyioga 


(Tel. wł. »Nowej Retormy«). 
: Budapeszt, 4 stycznia. 
Wedle wiadomości z Salonik, pośród uwię- 
zionych w tem mieście osób, znajduje się także 
korespondent »Ncue Freie Pressec. 


Beie lasy uwięzionych konsilów, 


Sofia, 4 stycznia. 
Wedle wiafomości, które tu nadeszły z Sa- 
lonik, francuski pancernik »Patwie«, na którego 
pokładzie znajdują się uwięzieni / konsulowie, 


otrzymał rozkaz odpłynięcia do wyspy Mudros, | rozmaity 


pokoju z Niemeami i Austryą, 


Rzekoma ofenzywa Rosyi. 


. Genewa, 4 stycznia. 
Dzienniki francuskie twierdzą, że nowe woj- 
ska rosyjskie w Besarabii przeznaczone są do 
podjęcia oienzywy na Bukowinie, gdyż Rumu- 
nia nie zgodziła. się na przemarsz armi rosyj- 
skiej przez terytoryum rumuńskie i zagroziła 


użyciem sily, 
Strypą. 


Nad 
a Budapeszt, 4 stycznia. 
Donoszą tu z fnontu nad Soryo»: | 
Wszystkie oznaki dowodzą. że podjęte na 
ch punktach ataki rosyjskie są czę- 


Stanowczych wiadomości o lesie konsulów nie. | Ściami obmyślanej całości działań wojennych. 


ma jeszcze. 


Austryacko-węgierskie oddziały wvwiadow- 


Opiekę nad obywatelami mocarstw central. | 22e już przed całym szeregiem dni donosiły, że 


nych objął na razie konsul hiszpański. 

Anglicy mzy rewizyi konsulatów  postępo- 
wali z calą bezwzględnością. Podobno wyła- 
mali kasy żelazne. Ale poszukiwania za księga- 
mi szylrowanerni były bezskuteczne, gdyż kon- 
sułówie, przewidując możność podobnego wy- 
padku. spaliii księgi, 


Berlin, 4 stycznia. 


Rosyanie wysyłają na front coraz to nowe po- 
siłki, pomiędzy mimi rekrutów, którzy atoli po 
największej części mie mają karabinów. Dla 
wojsk, austryacko-wogierskich nie było tedy 
niespodzianką, gdy artylerya rosyjska rozpo- 
częła ogień przedsztunnowy. 

Gdyby Rosyanie mieli zamiar obecnie pod- 
jąć ogólną ofenzywę, to powtórzyłaby się dla 


» Vassische Zig.< donosi z Konstaniynopola: | nich przeszłoroczna tragodya karpacka. 


„Wedle wiadomości, które tu nadeszły z do- 


Pogoda od czasu świąt Bożego Narodzenia 


brego żródla, konsułowie uwięzieni w Saloni. |jest bardzo łagodna. Pada deszcz, powodując 


kach zostaną przewiezieni na Maltę. 


Represre w Salonikach. 


Budapsszt, 4 stycznia. 
ste donosi z Salonik: 


w 
Wojska angielsko-francuskie ukończyły pra- 
cte około umocnienia swoich stanowisk. Ko- 
mendant tych wojsk zarządził dalsze areszto- 
wania. Uwięziono lieznych obywateli austrya- 


odwilż. Wojska austryackie mają bardzo do- 
brze urządzone schronienia, natomiast położe- 
nie Rosyan jest o wiele trudniejsze. 


Essad pasza wypowiada wojnę. 
(Tel, własny »Nowej Reformy«.) 
Wiedeń, 4 stycznia, 
Dzienniki tutejsze podają z Valony wiądo- 


mość, że Essad pasza wypowiedział wojnę Au- 
stro-Węgrom i Buigaryi. (Zapewne uczynił to 


cko-węgierskich i niemieckich, pomiędzy nimi|w imieniu Albanii, a z poduszczenia Włoch, — 


Jyrcktora »Banqne de Baloniquec. 
(Tel. c. k. Biura koresp.) 
Berlin, 4 grudnia. 

Biuro Wolfia donosi z Aten: Sojusznicy are- 
sztowali wczoraj w Salonikach 1000 poddanych 
państw należących do nieprzyjacielskiej grupy 
mocarstw, Bezwzględne postępowanie generala 
Sarraila, nieposzanowanie przez niego gro- 
ckieh praw wywoluje wielkie rozgoryczenie we 


wszystkich sterach ludności, Ucisk, na jaki $0- 
bie 


ra 


(a 


pozwalają mocarstwa koalicyi sti 
nienoźliwszym do zuiesienia. 


——— 
—— 


/ TTE a 
Konsul sustryacke-węgierSki 
w chwili uwięzienia 

Berlin, 4 


ET. stycznia. 
Donószą tu z Lugano: y 


Pisma włoskie przynoszą mastępuj 

ĝ " . . t ja t i 
vól z aktu uwięzienia konsula 
E i - & hze . 
gierskiego W Salonikach: 


IOV SPLE- 
austrracko-we- 


Gdy konsul zapytal: »Jakiem prawem are- | ZAsowemu 


sztujecie mnie? « — oficer francuski, wykonują- 
cy aresztowanie, odpowiedzial: 2Na podstawie 
rozkazu mojego generała. Zauijdujemy się ną 
terenie wojennym i mam rozkaz uwięzienia pa- 
na, jako „miepezy jaciela, przebywa jacego na te- 
renie wojennym. 

(Do konsulatu austryackicgo-wesierskiego w 
Salonikach należą: konsul generalny dr Kwiat- 
kowski, wicełconsul dr Pleinert, tudzież »atta- 
che« Sztankowanszky. Przyp. red.) 


~ 


Wykręty koalieyi. 


Buda 
Az Ests donosi z Aton: 
Jak donosi »Agence d'Athènese 


Peszt, 1 stycznia, 


z Boseł fran- 


cuski W Atenach zostal przyjęty Piżcz prezy- 
denta gabinetu greckiego Skulud isa. e 


Poseł francuski oświadczył, że Anglia į Fri 
cya, uwięziwszy konsulów strony przeciwnej 
, 


nie mają obowiązku wypuszczenia ich na wol 


ność. — Dalej zaznaczył posel ów, że prawą 
zwierzchniezo Grecyi zostały naruszone nie 
Ą 


przez ezwórporozumienie, lecz przez mocarstwa 


centralne: gdyż lotnicy niemiecey wykonali a- 
> dątuniki. à 


ak na 


5 


E ma7AR RE ka SĄ r" LET 
dwet bulgarszi, 
E Sofia, 4 stycznia. 
w odpowiedzi na gwalt, popełniony W 5a- 
Jonikach, 1744 my ce rozkazał uwięzić prze- 
bywającego vs p" wicekonsula francuskiego» 
tudzież IRA i kawasów, którzy CAU 
vai nd BŁ d 3 UML ungielskiem i francu- 
skien. DE W BE” angielskiego zdolał 
schronić SIE Sula amerykańskiego. 


ominięcie Niemiec wskazywałoby również na 
inicyalywę włoską. Uw. red.). 


Przesiienie © serbskim gabinecie, 
(Tel. wiasny »Nowej Reformy«.) 


Wiedeń, 4 stycznia. 
aN. W. Taghai podaje z Genewy donic- 
sienie lyońskiego „Nouvelliste“: 
Pasicz i inni członkowie gabimetu serbskiego 
wręczyli następcy tronu, jako regentawi, dy- 


aje się C0-| misyę, której ten jednakże nie przyjął. Zmiana 


nastąpila tylko na stanowisku ministra wojny; 
został nin generał Terric. Rząd serbski 
przeniósł swą siedzibę do Salonik, 


Dysięga gabinetu czernogćrskiego. 
(Tel. c. k. Biura koresp.) 
Cetynia, 4 stycznia. 
abi saczył prośbę o dymisyę. Misyę u- 
= A hicie powierzono dotych- 


tworzenia nowego € „otych 
dka skarbu MuskoVi- 


ministrowi 
cowi. 


Sertęti stal generalny w Sałonikat. 


(Fel. c. k. Biura koresp.) 


Dada. Paryż, 4 stycznia. 
~omesienie ageneyi Huvasa: Serbski sztab 


|generalny udaje się prawdopodobnie do Salo- 


M. a „26 Sojusznikami porozumieć się w 
Sprawie użycia wojską serbskie oni- 
kach odbywają śię! wd RY EPE e 

1 Aż” alszym ciągu areszto- 
wania osób przynależnych do nieprzyjacielskich 
państw, | 


Achiłlejen szpitalem koalicyi. 


(Telegram własny sNowej Reformy.) 
Wiedeń, 4 stycznia. 
Dzienniki podają Z Lugano doniesienie ateń- 
skie „Giornale d'italia ', Anglicy zawiadomili 
rząd grecki, że postanowili obsadzić zamek 
"ŚJ". 
Ma rannych, 


wakna kdźcśą żydów 1 POLONIA 
Tel. wł »N. Reformy «.) 


Berlin, 4 stycznia. 
-< donosi z Petersburga: 


Wangi 
» Vossische Ztę 


EER 
JA Z, ażeb z N mpn | - 
ady Y natychmiast opużciii Pe 


=" —Ą 
w MZ 


4 stycz 


SEYZIM === 


EPE 


kwawa zajścia w patlstgencie jarońskim. 


(Tel. własny »Nowej Reformy «.) 
Monachium, 4 stycznia. 
„Abendzeitunge donosi z Kopenhagi: 
Wedle wiadomości z Tokio, w parlamencie 
japońskim rozegrały się tak burzliwe sceny, że 
prezydent gabinetu został ciężko zraniony, — 
Musiano go wynieść z sali posiedzeń. 


SEDES TEJ ZERO WT TOT PTE "ERASER 


Generat tzekow o wojnie i potoi 


„Berliner Tageblatt“ ogłasza w tele- 
gramie z bułgarskiej glównej kwatery 
wojennej rozmowę swojego sprawozdawcy 
wojennego Lederera z naczelnym wo- 
dzem armii bułgarskiej, generałem Sz e- 
kowem. Z rozmowy tej podajemy na- 
stępujące wywody $Szekowa o wojnie w 
Macedonii, tudzież o możliwości pokoju: 

»Wojna nie ukończyła się — mówił general 
Szekow. — Jeszcze nasi wrogowie znajdują się 
w Grecyi nad jej nową granicą, a położenie wy- 
kazuje niewątpliwie niebezpieczeństwa dla na- 
szych sprzymierzeńców,  niebezpieczeństwa 
przedewszystkiem natury politycznej. Anglicy 
i Francuzi przez swój pobyt w Salonikach pra- 
gną zmusić Grecyę do przyłączenia się do 
czwórporozumienia «, 

Na pytanie, jakie znaczenie militarne ma po- 
byt wojsk angielsko-francuskich w Salonikach, 
odparł generał Szekow: 

»Nie można także nie doceniać militarnej do- 
niosłości tego faktu, gdyż Saloniki mogą stać 
się ogniskiem coraz większego niebezpieczeń- 
stwa i w każdym razie wiążą ręce znacznej czę- 
ści naszej armiie, 

Odpowiadając na dalsze pytanie korespon- 
denta, mówił generał Szekow: 

»Sprawa ścigania Anglików i Francuzów na 
terytoryum greckiem jest przeważnie sprawą 
polityczną, co do której rokowania jeszcze się 
nie ukończyły. Utworzenie strefy neutralnej 
jest wynikiem ugody grecko-bułgarskiej, któ- 
ra w interesie obu stron ma. zapobiegnąć sporom 
granicznym. Co później się stanie, dzisiaj nikt 
przewidzieć nie może, W każdym razie położe- 
nie nad granicą grecko-kułgarską już obecnie 
jest odmicnne tam, gdzie stoimy nie naprzeciw 
Greków, lecz naprzeciw Anglików i Francu- 
zZÓw«, 

O położeniu na innye 
mówił Szekow: 

»Zniszczenia resztek armii serbskiej w Alba- 
nii dokonywają Atbańczycy. Pomijając tę oko- 
liczność, że z powodu złych dróg dalsze nasze 
operacye wojenne nie są tam pożądane, odgry- 
wają i tutaj pewną rolę kwestye polityczne, ale 
jak wszędzie, tak i w tych sprawach idziemy 
zgodnie z naszymi sprzymierzeńcami. W Czar- 
nogórze wojska. nasze walczą u boku wojsk au- 
stryacko-węgierskich. Osobnych interesów nie 
mamy w tym kraju. R a, 

»Nasz północny sąsiad, Rumunia, pozostt- 
nie — jak sądzimy — nadal neutralną. Dlacze- 
goż młaby Rumunia stanąć po stronie Rosy! 
teraz, jeżeli nie uczyniła tego na wiosnę, gdy 
Rosyanie znajdowali się w Karpatach? Nie wie- 
rzę już również, ażeby Rosyanie podjęli jakąś 
akcyę na Bałkanie, celem pchnięcia Rumunii 
do postanowienia, bardzo zresztą  nicpewnego. 
Byłoby dla Rosyi bezeelowem szukać na Bal- 
kanie rozstrzygnięcia w chwili, gdy sama maj- 
duje się w opresyi na północy i na zachadziec. 

Na pytanie, czy wojna światowa. zostanie 
rozstrzygnięta na Balkanie, odparł generał Sze- 
kow: j = 

»Nie. Sądzę raczej, że ezwórporozumienie 
będzie usiłowało rozstrzygnąć wojnę przez ofen- 
zywę na zachodzie i na wschodzie «. 

Naostatek poruszył korespondent sprawę po- 
koju, 0 której wyraził się generał Szekow: r 

»Dzisiaj nie widzę jeszcze możliwości pokoju. 
Wrogowie nasi wiorzą jeszcze w rozmaite utopie 
i pokładają nadzieję w nowej ofenzywie. Dopie- 
ro gdy runą te plany, rozpocznie się przesile- 
nie, Możliwość pokoju może wyłonić się naj- 
wcześniej na wionsę. Ale oznaki osłabienia 
objawią się w czwórporozunieniu, wW Anglii ZAŚ 
już dzisiaj objawiają SIĘ. Może rząd angielski 
daje teraz prasie tylko dlatego zupełną _ wol- 
ność, ażeby stworzyć Je ao nieco nastro ju po- 
kojowego. Jeżeli zmuszono Włochy, ażeby przy- 
stąpiły do traktatu londyńskiego, który zabra- 
nia zawarcia odrębnego pokoju, to nie świadczy 
to chyba o sile Anglii. Ale poza tem Anglia. jest 
tem mocarstwem, które ma grę w ręku i gro- 
¿bami zapanowała nad swoimi sojusznikami, — 
Podobnie. jak Austrya, Niemcy i Tureya może 
także Buigarya czekać spokojnie na omawianie 
pokoju. My także nie wypuściliśmy ostatniej 
strzały z naszego Kołczan, 


"KRONIKA. 


Kraków, 4 stycznia, 

Kolumna Legionów. Z końcem moku 1915 dosię- 
snął fundusz Kolumny Fegionów sumy 67.514 K 
Su hal. W czasie bowiem od 138 do 81 grudnia u. 
r. wpłynęło do Kasy Kolumny 8.568 K 52 h, które 
złożono na Książeczkę wkiadkową Kasy oszezędno- 
SGL M. AJakuwą, Nr 309.860. 

Jmpanujący wprost wymik zbiórki za czas 4% 
miesięcy jest jeszeze jednym więcej dowodem, jak 
społeczeństwo nasze we wszystkich swych war- 
stwach odezuwa gięboko poźnzebę niesienia pomo- 
cy tym, którzy w imię wielkich haseł wziąwszy 0- 
chotniczo za broń, zostali kalckami lub osierocili 
najbliższe rodzimy. 


h 


iL 


frontach bojowych 


į Komitet Kolumay Legionów, doceniając należy- 


na 1910. 
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Prenumeratg przyjmują: 
zamiejsoswęą: Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowa; maam 
Administragya „Nowej Reformy“. — Główna trafika w Rynku, — Agonoya J. Hopetsa 
i A, Salomonowej, ul. Szczepańska 9; Biuro dzienników M. Hupozyca, ul. Jagieilońska 7. 
Tralika w Sukiennicach. 


Zamiejscowa prenumeratę I sgłoszenia (inseraty) przyjmują: we Lwowie Biura dzienników: 

A. Bochstab, ulica Karola Ludwika l 21. — 5, Sokołowski, uliona Jagiellońska 33 

W Jarosławiu J. Soszyńska. — W Tarnowła M. Rockach, -- W Wiedniu: Iisrman told- 

sebraied (sprzedaż oddzielnych numerów), I, Wollzeile 6, — M. Dukes Nachf., Hanasenstein 

& Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M. Barlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 

R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — H. Schalek (Wallzsi.e) — 
W Paryżu Société Mutuelle de Publicité A, Lorette, dircotear, line Rongemont 14, 


Do numeru popołudniowego przyjmuje się tylko „Nadesłane“ po 30 kal. od wiersze — Głosy 
publiczne po 2 kor od wiersza. 
W numerze popołudniowym, wychodzącym w poniedziałki | dni peświałeczne, zamieszcza się 
także inne inseraty. 
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cie potrzebę stworzenia. ile możności jak najwięk- | wie, że kanlki korespondencyjne z podobizną Miro- 


szego stałego funduszu dla inwalidów legionistów 
oraz wdów i sierot po poległych żołnierzach pol- 
skich, tudzież trwałą ofiarność apołeczeństwa na- 
szego, postanowił kontynuować zbiórkę dalej. Ko- 
mitet pragnąłby bowiem z dochodem Kolunny Le- 
gionów, tudzież licznie już powstałych w miastach 
prowincyonalnych tarcz lJegionowych stworzyć 
wspólny fundusz, dochodzący przynajmniej do pół 
miliona koron. 

Z funduszu takiego względnie z odzetek od niego 
rozpoczęłoby się rozdawnictwo raiesięejnych wsparé 
dopiero wówczas, gdy inne pokrewne fundusze, z 
których już dzisiaj czerpią inwalidzi legioniści, tu- 
dziaż wdowy i sieroty po poległych legionstach z0- 
staną rozdane. Fundusz Kolumny Legionów i tarcz 
legionowych tworzyć zatem będzie rezerwę kapital- 
ną ma czas przyszły. 

W dniach od 12—31 grudnia złożyli na cele fun- 
duszu Kolumny Legionów większe datki: P. Wa- 
cław Anczyc, skarbnik K.B.K.498K%4hz 
wpłaconych do tegoż komitetu przez Spółkę Oszezę- 
dności i pożyczek w Mielcu 250 K, Administracyę 
»Głosu Narodue 4.673 K 91 h, I Parafię Bieńkow- 
ską 50 K, Kurs buchalteryi p. St. Burnatowicza 61 
K 1 h. Chorzy legioniści ze szpitala dra Chranca 
zamiast wieńca na trumnę Kaz. Kędziora 51 K 80 
h. Związek byłych Chyrowiaków przez prez. P. 
Niedźwieckiego 50 K. Uczniowie szkoły wydzialo- 
wej męskiej XXX w Dębnikach wraz z gronem 
profesorskiem 65 K 72 h. P. Leon Dihun 100 K. 
Administracya »Nowej Reformy« ze składek, któ- 
re wpłynęły na jej ręce 254 Ki 1.260 K. Szkoła 
wydziałowa męska im. św. Jana Kantego w Kra- 
kowie 88 X 50 h. Redakcya >Piasta« zebrane tyl- 
ko w dwóch gminach podhalańskich 1.196 K. Nad- 
to złożyli po 50 K: Dziatwa szkolna i grono nau- 

czycielek klasy Va trzeciego gimnazyum 65 K i 50 
kop., szkoła wydziałowa żeńska im. św. Seholasty: 
ki w Krakowie 40 K, szkoła żeńska P. P. Augu- 
styanek w Krakowie po 20 K P. Władysław Li- 
bling z Krakowa i p. Bronisław Śliwiński z rodziną. 
+15 K szkoła Piramowicza, 14 K 84 h dziatwa szkol- 
na z Binarowy, 14 K 50 h Stowarzyszenie kupców 
krakowskich, po 10 K P. Eustachy Chronowski 
imieniem Przytuliska uczestników powstania 1863 
roku (dodatkowo do złożonych poprzednio 40 K), 
p. Elżb. Friinklowa z Zakopanego, Hanka i Halka 
Kielskic, P. Stanisław Wójcikiewicz za pierścień 
ip. Henryk Sygnarowski. 

Deszcz padal wczoraj przez caly dzień bez 
przerwy do późnej nocy, zwiększając i tak dosta- 
teczne już „zapasy“ błota w mieście. które dzieki 
temu ma wygląd rozpaczliwy. Niektóremi ulicami 
trudno przejść — tak wielkie się bowiem nagro- 
madziło błoto, a niema komu usuwać go z chodni- 
ków. Nie dziwnego, że wczorajszy dzień deszczowy 
i błotuisty wpłynął ogólnie bardzo minorowo na 
nastrój miasta. Jedyna obecnie przyjemność... nie- 
kosztowna, to przechadzka, na którą jeszcze nie 
ustanowiono ani taryfy maksymalnej ani kart, 
stała się wobec tak przykrej aury niemożliwą. to 
też kto może. pozostaje w domu, oszczędzając w 
ten sposób gardło i... buty. Rozplakalo się uiebo 
na dobre, a karometr nie wróży rychlej pogody. 

Dzisiaj niebo w Galszym ciągu pokryte chmura- 
mi, deszez pada z przerwami. wiigotno i posępnie. 

Brak mąki i chleba stal się w Krakowie od pe- 
wnego czasu już zjawiskiem niemal chronicznem. 
Od kilku dni niema znowu w mieście ani chleba. 
ani mąki. Dzisiaj wiele piekarn bylo zamkniętych. 
W godzinach porannych odbywała się po Krako- 
wie gonitwa za kawałkiem chleba. I to dziejs.się w 
mieście, liczącem ze szpitalami, zakładami karny- 
mi it. p. około 200.000 płów, w mieście, które jest 
twierdzą i w którem codziennie zużywa ludność 
cywilna najmniej cztery wagony maki. Wojenny 
Zaklad obrotu mlewem w Biaiej 

A e winien 
przecież przysyłać we właściwym czasie dostatecz- 
ne zapasy mąki tak, ażeby wydział aprowizacyjny 
miejski miał pewne rezerwy na pokrycie owentual- 
nych niedoborów. Jak słychać, zarząd miasta odno. 
sił się kilka razy telegrafieznie do Białej w toj 
sprawie i dzisiaj miała nadejść odpowicdź. że pewna 
ilość mąki (na dwa dni) jest w drodze. Maka ta na- 
dejdzie dopiero jutro do Krakowa. 

Wymiar podatków czynszowych w Krakowie. 
Z tutejszej administracyi podatków otrzymujemy 
następujące zawiadomienie z prośbą poinłorimowa- 
nia o niem publiczności: »Na zasadzie $ 1 ces. roz- 
porządzenia z dnia 19 grudnia 1915 roku Dz. p. p. 
Nr 141 nastąpi wymiar podatku czynszowego i 5% 
w mieście Krakowie na-lata 1915/10 na podstawie 
fasyj dochodu czynszowego, przedłożonych do wy- 
miaru podatku czynszowego na lata podatkowe 
1913/14, a więc na podstawie czynszów najmu z lat 
czynszowych 1911 i 1912, Wobec tego zawiadamia 
się właścicieli domów, że wszelkie tutejsze publicz- 
ne i indywidualne wezwania o pizedłożenie lasyj 
czynszowych na łata 1915/10 utraciły moc prawną 
i dalsze przedkładanie rzeczonych fasyj wstrzymu- 
je sięc. i 

Targ dzisiejszy mimo miekorzystnej aury popra- 
wil się dość znacznie w porównaniu z peprzetnimi 
tygodniami, gdyż dowóz różnych artykuiów żywno- 
śsejowych był większy.  Przedewszystkiem spadly 
ceny jaj, za sztukę bowiem płaeono 16 hal, za ko- 
pe 9 R. Również obniżono ceny ziemniaków o 


—— 


sawa $iczynskiego (Perepesnyj Lystok), o 
znaczone literami „P. £Ł. 1911“ i liczbami 119646, 
mie zawierające miejsca druku i nazwy drukarni, 
zawierają znamiona występku $ 905 u. k, że za 
tem zarządzona przez tuiejszą Prokumtoryę Pań- 
ahwa za pośrednictwem c. k. zandarmeryl, konfiska- 
ta powyższych kartek w ..Narodnym Bazarze* jest 
usprawiedkiwioną, że nakład ma być zmiszczony, 
a dalsze rozpowszechnianie tych kartek zabronio- 
ne. 

Jako powód podaje wyrok: „Przez zazpow sze- 
chnianie podobnych kartek z podobizną Mirosława 
Siczyńskiego, który dapuścił się zbrodni morter- 
stwa ią osobie mawiestuika $. p. Andrzeja Potoc 
kiego, yrzedslawia się jego jako bohatera, przygo- 
mina się go patnięci, a tem samem zachwala się 
czyn karygodny, przez ustawę zabroniony, zwłasz- 
cza, że spmawa ta dziś już nie jest aktnalną. 

C „x. sąd obwodowy jako Trybunał prasowy, Sta 
nidawów, dnia 19 emidnia 1915. 


Z Królestwa Polskiego, 


Napad bandyłów na bank w Warszawie, PFismz 
warszawskie podają opis napadu bandyckiego, de 
konanego przod Nowym Rokiem, który świadczy 
że zuchwalstwo rabusiów i niebezpieczeństwo, 00 
ich napadów grożące w Warszawie, nie wiele sie 
zmniejszyły. 

Około godziny 8 wieczorem do mieszkania wla- 
ściciela domu bankowego, 5. Skowronka, przy 
ulicy Elektoralnej wtargnęło sześciu uzbrojonych 
bandytów i zażądało pieniędzy. Gdy domownicy 
zączęli wzywać pomocy, bandyci kilka razy wy 
strzelili. Kule ugodziły Ahrakama Skowronka w 
szyję i nogę. Brat jego, Szlama Skowronek, ottrzy 
mal trzy rany w nogi, ręce i piersi. Bandyci zabrali 
kasetkę żelazna, w której było podobno przeszło 
20.000 rubli i rzucili się do ucieczki. 

Na odgłos strzałów na podwórzu powstał po- 
ploch. zjawili się milicyanei. Bandyci uciekali Ele 
ktoralną do Orlej. na której dali kilka strzałów de 
ścigających ich milicyantów. Milicyanei ścigali ielr 
dorożkami przez Leszno do Karmelickiej. Na rogu 
Nowolipek bandyci znowu zaczeli strzelać do doro- 
żek, Kule zranily ciężko jednego milicynta. Bandy- 
ci wtedy nawrócili z Karmelickiej na Leszno, strze- 
lxjąc po drodze, Kula ugodziła przechodzącą 18-le- 
inia M. Hanhstbaum. która padła na ulicy z 
przestrzeloną klatlzą piersiową i skonała. Raniony 
milieyant zmarł również. Poza tem jest około 15 
osóh lżej rannych. a wśród nich trzech milicyantów, 
oraz kilkku ciężko rannych. Jeden z milicyantów 
trzymał już bandytę. ale zraniony w rękę, puścił 
go. Kandyci uciekli przez Dzielna, Więzienną 1 Pa- 
wią, gdzie zniknęli. : 

Wigilia w szpitala Legionów polskich w Kamió 
sku. Otreymuzeny następujący list, zawierający opit 
wigilii w szpitalu legionistów w Kamińska: Tednen. 
z najilroższych wspomnień. związanych z7 begone 
e A mok w ił. lim dla każdego le 
gionisty polskiego myśl o serdecznej i matezyne” 
wprost trosktiwości i e ht eee = 
przez polską „Ligę Kohiet”. — Jak opiekuńczy 
anioł ciszy i pokoju zjawia się ta kochająca ręka 
polskiej niewiasty wizędzie, gdzie tylko spodziewa 
się ulągodzić i ukcić smutek. żal, czy cievpienie 
polskiego żotnienza. 

Zjawia się ira naszym szpitalu. Jej dziełem były 
owe słynne. tyle radości wzhudzające podarki „us 
gwiazdke“. choinki w salach szpitalnych i owe 
dobre dowo dla tyeh, któmzy zdała od najdroższycł 
sebie Gsóbh — u trudem opierali się tęsknocie za 
nimi i wzruszeniu ma myśl, że oto poraz drugi 
musi sie samotnie spędzić ów dzień, związany u 
każdego z najlepszemi wepoznnieniami lat poprze 
dnieh. Było przeto usilnem pragnieniem przełażo- 
nych szpitala, by urządzeniem wspólnej uczty wi- 
gilijnej odsunąć od chorych Jegionistów owo po- 
czucie samotmości, a Zarazem «umocnić się i skize 
pić wzajemnie. W olszernej sali szpitalnej, ubra 
nej w zieleń i oświetlonej choinką. zgromadziło się 
u stołu stukitkudziosięcia legionistów. Pierwszy do 
nieh przemówi krótko. a z tajonem wamszenier 
zastępca kierownika szpitala dr Szantruczek, 
Wskazai ma obowiazek złączenia się myślą i ucz 
ciem w tej uroczystej chwili z towarzyszami bro 
pi w ekomach wołynskich i dążenia do najrychlcg 
szego rołączenia się z mimi dla urzeczywistnienia 
najgłębszych naszych pragnień i zadań. W nawię: 
zaniu wo tej myśli pemi kapelen deg. ids 
Tomaszkiewicz qpokrzepiający objaw ogar 
nienia pzez naszą ideologie coraz szerszych warstw 
społeczeństwa w Polsce, eo również powinno nam 
doda otmchy 1 siły dla bezozględnego wytrwania 
w służbie idei Legionów. 

Pod koniec uczty więllijnej wreszcie zabrała 
glos pmiewodnicząca tutejszej Ligi Kobiet p. J 
Laszczycowa w imieniu matek, sióstr i na- 
rzeczonych naszych. Proste, sezdeczne. a pełne wiel 
kiego umiłowania Legionów słowa zrobily duże 
wrażenie głównie przez to, iż przypomniały každe- 
mu matkę i rodzinę i bodaj w cześci zastavile ich 
brak. r a 

Wigilija ta. neno calej prostoty swej i sknewno- 
ści zapisała się mocno w pamięci uczestażków wla- 
śnie tą szczerą. serdeczną atniosterą. jaką wywo- 
laty przemówienia moweów i blizki, pelen wielkiej 


10 hal. na miarce (dotąd płacono 90 hal. za miar- Życziiwości i zaufania stosunek przełożonych do 


kę). Inne veny za atykuly spożywcze pozostały 
niezmienione, Dowóz mleka w dalszym cięgu pozo- 
stawia wiele do życzenia. 


| podwladnej im młodzieży. 


Legionisiu, 
Pulawy. (Ustanowienie grabie chwodówe w gub. 


lubelskiej i chełmskiej. — Otwarcie szpitała po- 


Sprostowanie. W artykule pod tytuiem „Szkoła | wszechnego. — Wyroki sądów wojennych.) Fozpo- 
inwalidów w Krakowie”, zamieszczonym we wezo-| rządzeniem austryacko-wegrerskiej komendy obwo- 
mjszym popołudniowem wydaniu naszego pisma, za-| dowej, opublikowanem w „Dzienniku Urzędowym” 
szła pomyłka w druku. Mianowicie mybnie podano |komendy w Puławach, zniesiono dawne rez- 


nazwisko adjutanta prof. dra Kadera, którym jest 
madporicznił: Arpad Czerwiński, a nie Czer- 
moński. 

Karty z Mir, Siczyńskiiu. „Gazeta Lwowska“ o- 
slasza następujący wyrok: 
jako trybunał prasowy w Stanisże 
wniosek ©. k. pickuratoryi pxudstwa 


w. Stamisławo- | go dra Gokosa. 


guamiezemie rosyjskie powiatów, przydzielonych do 
nowo niwemonej gnbernii chełniekiej a przywróco 
no dawne granice z przed soku 1902. 

Otwarty tu został staraniem władz wojskowych 


„C. k. sad obwodowy | szpitał powszechny dla ludnosci wojskowej i ey- 
rowie orzeka naj wilnej. 


Stoi om pod zarządem lekarza wojskowe- 
Chorzy cywilni opłacają 2 korony 


""e- NEU. 


dziennie, gwencialmie mogą być ed opłaty uwol- 
nieni. 

Wyrokiewą sądu wojennego skazani zostali Ed- 
mund Janicki z Radzyaa w gubernii lubelskiej i Sta- 
nistaw Okowańczyk tejże samej miejscowości za 
udowodnione szpiegostwo na mecz annii rosyj kl 
ma Śręierć przez powieszenie. 

Zaudział w czynnościach szpiegowskich skazani 
zostali. Bolesław Ochnio, Józef Kobiałka, Zygmumi 
Kubanczyński, Józef Golbiak, Józef Niedziulka, Ka 
rol Jaszczuk, Maksymilian Koniak na ciężkie wię- 
zienie od 15—18 lat, 


ze wiata. 

Polacy w niewoli w Tambowie i w Moskwie, 
„Kuryer Lwowski“ zamieszcza informacyę o Po- 
Jakach-jeńcach, znajdujących się w Tambowie i w 
Moskwie, otrzymaną od Polaka, który powrócił 
niedawno z niewoli rosyjskiej. 

W Tambowie są obecnie w obozie: kadeci: A- 
dam Robakowski, auskultant sądowy i Emil 
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Machl, urz. podatkowy, obaj ze Lwowa, Oraz) 


prof. gimn. Gdula z zach. Galicyi. W szpiiatu 
pracuje Karol Szymezyna, rygoryzant medy- 
cyny w wszechnicy iwowskiej i siostra (pielęgniar- 
ka) Józefa Metykówna z Przemyśla, a leczy 
się sanitarynsz Edward Bachman, dzierżawca 
dóbr w pow. przemyślańskim i szeregowiec Bie- 
leck? nauczyciel ludowy z pow. husiatyńskiego. 

TY Moskwie przebywali dłuższy czas ze mną w 
szpitalu: nadpor. M. Zamorski, urzędnik zrak. 
Tow. Wzaj. Ubezp. i kadeci: Bronisław Exert, 
urzędnik gal. prokuratoryi skarbu ze Lwowa i 
Stanisław Hubl, słuchacz praw 4 Krakowa, 0- 
raz legionista Karol Tókeli z N. Sącza. Zmarł 
od ran por. Józef Ziemski, prof. gimn. z Tar- 
nowa i chorąży aktywny Zygmunt Wróblewski 
z Czerniowiec, absolwent szkoły kadeckiej we 
Lwowie. 

Karyera amerykańsko-polskiego dziennikarza. 
W tych dniach przybył do Hagi'p. Antoni Cz a r- 
necki, redaktor jednego z największych dzienni- 
ków amerykańskich „Chicago Daily News“. P. 
Czarnecki pochodzi z Poznania. Wyemigrował ze 
swymi rodzicami przed trzydziestu laty, jako chło- 
pak siedmiolerni. Karyera p. Czarneckiego, który 
w publicystyce amerykańskiej zajmuje obecnie po- 
ważne stanowisko. jest prawdziwie amerykańska. 
Jako chłopak kilkunactoletni, musiał sam zara- 
biać na życie i czynili to, roznosząc gazety po uli- 

cy, a wieczorem chodził do szkoły. Z czasem w 

tej samej gazecie, którą roznosił po ulicach, zo- 

stał redaktorem. Gdy wojna wybuchła, redukcya 

„Chie. Daliy News“. powierzyła p. Czarneckioma 

misye zwiedzenia tereng wojny europejskiej. P. 

Czarnecki, który do Eolandyi przyjechał na ho- 

Jenderskin* statku „Rijndam“, wyjeżdża z Hagi do 

Berlina, stamtąd do Polski, następnie ną teren 

wojny baskarskiej, w końcu ma zamiar prosić o 

posiuchanie u papieża. P. Czarnecki ma zamiar w 

swych korespo: dencyach, które będzie pisywać z 
„ Europy do „Chicago Dady News“, kłaść szczegól- 

ny nacisk na sytuacyę, jaka się wskutek wojny 

wytworzyła na ziemiach polskich. 

Nędza peiskiej młodzieży ezkolnej w Moskwie. 
Jak donoszą ,Rnsskija Wiedomosti*, w Moskwie 
znajdują się obecnie 42 zakłady naukowe z Król. 
pol. i 6000 uczniów, nie licząc słuchaczy instytu- 
tów politecznicznego i weterynarnego. Większość 
tych uczniów są dziećmi zupełnie zrujnowanych 
rodziców. Wielu z nich zupełnie nie wie, gdzie bu- 
rzą wojenna zapędziła ich ojców i matki, 

Jak żyją te dzieci, świadczą następujące sceny 
a życia. W tych dniach do jednego pensyonatu 
czwartego gimrazyum przyjęto jednego z uczniów 
polskich. Gdy przyszedł do pensyonatu, okazało 
się, że niema ani pościeli, ani bielizny. Wraz z ma- 
tką i pięciorgiem młodszych od niego dzieci sy- 
pial w maleńkim pokoiku. wprost na podłodze. Do 
innego gimnazyum zjawił się jeden z uczni wprost 
a dworca kolejowego boso i bez czapki, bez wzslę- 
du na to, że kyło zimno. Jaki jest stan materyalny 
uczniów, można sądzić z tego, że są gimnazya, w 
których na 200 uczniów mogło zapłacić czesne 
zaledwie 3. 

Odzyskany obraz. C. k. Biuro korespondencyjne 
donosi z Kowna: Na strychu jednego z domów w 
Kownie znalezioco wśród starych rupieci obraz 
bez ram, pochodzący z kantyny oficerskiej putku 
piechoty Nr 44 w Goldap. Obraz ten przedstawia 
scenę z bitwy kolo Amiens w roku 1870. Obraz ten 
widocznie przywlekli tu Rosyanie, tak samo, jak 
wiele innych przedmiotów sztuki i rzeczy warto- 
ściowych, które wojsko nasze jnź poprzednio w pa- 
kunkach oficerów rosyjskich i magazynach łupów 
znalazło. 
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W. MONDALSEI. 


Nasi ulani, . 


(Fiqty szwadron kawaleryi Legionów polskich ). | 


3 (Ciąg dalszy). 
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Zgon czeskiego działacza. W Karlinio umarł 
przed paru dniami w 78 roku życia Jan Topinka, 
były wiceprezydent czeskiej „Zivnosteńskiej ban- 
jki*, jeden z najwybitniejszych działaczy i orga- 
|nizatorów na polu bankowości czeskiej. Topince 
awdzięcza powstanie wiele poważnych dzisiaj 
kas i banków czeskich. Również czeski przemysł 
jeukrowy miał w nim wybiśgego pioniera; zmarły 
| należał także do pierwszych ćwórców i założycieli 
| czeskich fabryk dla wyrobów maszyn rolniczych. 
Długie lata pracował taki w wydziale centralnej 
,czeskicj Macierzy szkolnej, gźizie położył wielkie 
zasługi jako doskonały organizator. Czeski naród 
stracil w nim wybitnego pracownika. Należał on 
do najściślejszego grona osobistych przyjaciół dra 

r. Ł. Riegera i był pierwszym honorowym człon- 
lkiem czeskiej centralnej Macierzy szkolnej. Po- 
chowany został na Cmentarzu wyszehradzkim, o0- 
|bok dra Fr. Riegera. Takie bowiem było ostatnie 
życzenie zmarłego. 

Zmiana kalenćarza w Turcy, C. k. Biuro kores- 
' pondencyjne donosi z Konstantynopola: Rząd przy- 


|gotowuje projekt ustawy, mający” na celu zmianę 
obecnego systemu liczenia czasu, który sprowadza, 
aamięszanie. Projekt ustawy zamierza. wprowadze- 
nie kalendarza grogoryańskiego z dniem 1 stycz- 
nia, jako początkiem roku. Rok finansowy nato- 
miast będzie się nadal zaczynał 14 marca. Arab- 
skie liczenie czasu zostanie zatrzymane, jako licze- 
nie duchowieństwa. 

Największy wywóz Stanów Zjednoczonych. Jak 


| 


donoszą z Waszygtomiu py końcu moku 1915, 


prześcięnęły Stany Zjednoczone wszystkie rekordy 
hantlowe, jakie kiedykolwiek inne państwo zdo- 
tato osiągnąć. — Pwowyższają nawet majwiększy 


ekspiet, jaki Wielka Brytania miogła zapisać w ro-| 


eznikach rozwoju swego handlu, gdyż wartość to- 
warów wywiezionych w ciągu roku bieżącego z 
Ameryki wynosi olbrzymią cyfrę 4 miliardów dola- 
rów. Rok wojny wzmógł eksport Stanów do nigdy 
dotąd niebyw ałych rozmiarów. 
Repertoar teatru miejskiego. 

We wtorek dnia 4 b. m.: »Wiek miłoście, kome- 

dya w czterech aktach Wolfia. 


iminy w Kamtece Obywatelskim 
w Werszaele. 


. Od N. Roku miały nastąpić zmiany w Komi- 
tacie Obywatelskim m. Warszawy. Przede- 
wszystkiem postanowiono, że liczbę ezłonków 
należy powiększyć o 12. W tym celu utworzono 
listę z 60 kandydatów, proponowanych przez o- 
becnych członków Komitetu. Po rozważeniu 
proponowanych kandydatów Komitet wespół z 
zarządem miejskim wybierze 12 nowych człon- 
ków, poczem nastąpi nowy podział czynności. 
Jednocześnie ustalono reorganizacyę Komitetu 
Obynvatelskiego miasta Warszawy, polegająca 
zasadniczo nà tem, że znaczną część obowiąz- 
ków, należących przez póltora roku trwania 
wojny do Komitetu Obywatelskiego, włączono 
do zarządu miejskiego. Osobne sekcye Komite- 
tu mają być zniesione. Nadal pozostanie jedynie 
sekretaryat Komitetu oraz wydział kontroli o- 
gólnej. Natomiast zarząd miejski bedzie się 
składał z 16 wydziałów, w których będzie ze- 
środłkowana zarówno cala dotychczasowa dzia- 
łalność władz miejskich, jak też zniesiomych 
sekcyj komitetowych. 

Zakres opieki obywatelskiej, jaką dotych- 
czas roztaczał Komitet Obywatelski nad temi 
dziedzinami życia, które w związku z wojnę 
opieki tej wymagały, nie kędzie uszezupłony, 
gdyż nowe wydziały, uzupełnione przez nowo- 
wybranych przedstawicieli społeczeństwa, mają 
za zadanie nadal opiekę tę rozciągać. Zarząd 


miejski będzie posiadał w ten sposób naślępu- | czono bowiem ścisłą tajemnicą. 


jące wydziały: 
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mi oraz sekcyi bezdomnych chrześcijan i ży- 
dów. 

5) Wydział prowiantowania miasta i przed- 
mieść będzie nowym działem pracy zarządu 
miejskiego z bardzo szerokim zakresem działal- 
ności. Wejdą doń: sekcya żywnościowa, sokcya 
tanich kuchni, oraz sekeya paszy. 

6) Wydział oświecenia, jako wyłączna orga- 
nizacya, zajmująca się sprawami, związanemi 
ze szkolnictwem. 

I dalej: 7) Wydział majątków miejskich. 
8) Wydział targowisk i rzeźni. 9) Wydział przed- 
siębiorstw miejskich. 10) Wydział teatrów miej- 
skich, 11) Wydział kwaterunkowy oraz sekcyi 
dostaw nakazanych. 12) Wydział straży ognio- 
wej. 18) Wydział budowlany. 14) Wydział wo- 
dociągów i kanalizacyi. 15) Wiydział ubezpie- 
czeniowy. 16) Wydział zdrowia publicznego. 

Prócz tego istnieć będzie kancełarya ogólna 
zarządu miejskiego, do której będą wcielone: 
Gotychczasowa sekcya prasowa i informacyjna 
oraz biuro porad i tłumaczeń, Inspekcya fabry- 
czna będzie stanowiła osobny dział przy kan- 
celaryi ogólnej. Komisya archiwalna Komiteta 
Obywatelskiego będzie wcielona do sekretarya- 
tu Komitetu. 


W. ks, Alaxsander Michałowicz 
we Lwowie, 


Obok wielu dygnitarzy rosyjskich i wysokich 
osobistości, które podezas inwazyi nawiedziły 
Lwów — przybył także do Lwowa i zamieszkał 
prawie do końca inwazyi wielki książe Ale- 
ksander Michałowicz, jeden ze stryjów carskich 
i jedna z najwybitniejszych osobistości w domu 
Romanowów, człowiek bardzo kulturalny, neżo- 
ny historyk i autor dramatyczny o wielkim tar 
lencie, który pisał i pisze podobno historyę woj- 
ny. O pobycie tego kuzyna carskiego, który 
mieszkał w domu przy ul. Ziemiałkowskiego 8, 
znajdujemy w lwowskim »Dzienniku Polskim« 
ciekawe informacye, spisane ze wspomnień »są- 
siada « wielkiego księcia z obok położonej ka- 
mienicy. 

Jeszcze w grudniu 1914 r. — opowiada ów 
sąsiad — policya rosyjska rozpoczęła w naszej 
dzielnicy usilne poszukiwania za jakiemś mic- 
szkaniem, obszernem i pięknie umeblowanera, 
»odpowiedniem dla wysokiej osobistości«. 
Ostatecznie rewirowy Smirnow zdołał wymy- 
szkować apartamenty nieobecnego właścieióla 
kopalni nafty p. B., rzeczywiście'z przepychem 
i komfortem urządzone, w kamienicy pod liczbą 
8 przy ul. Żiemiałkowskiego. Mieszkanie to ka- 
zał otworzyć ślusarzowi wytrychem, obejrzał, 
zaaprobował i — zapieczctował. W kilka dni 


potem spędzeni robotnicy robili wiełkie porząd- | 


ki na ulicy, a przed kamienicą stanął posteru- 
nek — »gorodowojc. 

Wszystko więc było gotowe na przyjęcie 
>wysokiej osobistości«, która jednak dlugo nie 
przyjeżdźała. Stalo się to dopiero w lutym. -— 
W nocy w bramie znalazł się wymieniony wy- 
żej rewirowy Smirnow, policyanci i kilku ofice- 
rów. Całe niieszkanie bylo oświetlone »ał gior- 
no«. Zajechał samochód, z którego wysiadł woj- 
skowy wysokiego wzrostu, w niebieskim, gene- 
ralskim płaszczu i z kosztowną szablą u boku. 
Przyjęto go z ogromnemi honorami i poprowa- 
wadzomo na górę. z 

Gdy na drugi dzień ordynans pizybyłego, 
Częruies w stroju bogatym i malowniczym, ze 
siebroym dzbankicia szukał w mleczurniach 
mleka do kawy, wszyscy okoliczni mieszkańcy 
naturalnie z ciekawością wypytywali, eo to za 


kniaż przyjechał, Ale on zbywał ciekawych od-| 


powiedzią, że to »kozackij, czerkieskij, kubań- 
skij kniaż«... Nazwisko i osobistość gościa oto- 
Przohuiotem, 
jątrzącym szczególnie ciekawość publiczną, był 


1) Wydział finansowy, do którego przecho-| dyżurny automobil księcia — zielony, marki 
dzi sekcya finansowa i gospodarcza Komitetn. | » Berliet«, na cztery osoby. Na drzwiczkach sa- 


2) Wydzial statystyczny. Bekcya statystycz- 
na Komitetu z wszelkiemi pracami swemi prze- 
codzi do ogólnego wydziału statystycznego 
miejskiego. 

5) Wydział pomocy dla ubogich powstaje 
przy zurządzie miejskim dla ogólnej opieki za- 
miast zwiniętej sckcyi ofar Komitetu. W tym 
wydziale ześrodkowaną będzie działalność sek- 
cyi tanich mieszkań, pomocy dla inteligencyi 
iid: 

4) Wydział szpitalny i dobroczynności pu- 
blicznej będzie rozszerzony przez dodanie za- 
kresu obowiązków komisyi opieki nad więźnia- 


naszych kozacy umykają czemprędzej. Reszta 
ratuje tymczasem wieś (polską!) i z 5 nowy- 
ani ochotnikami jedzie dalej, zatrzymując się 
w Kępkach wras z całą grupą, jako rezerwa. 
Małe patrole, a reszta spokój, dopiero 14-go, 
gdy szwadron znów jako rezerwa stoi w 
Szóstee, Mozkale niewątpliwie przy pomocy 
szpiegów wykryli jego stanowisko i zaczęli 
ostrzeliwać, nieskutecznie zresztą, z ciężkiej ar- 


Przyłączenie »Ostojakówe do grupy Bischoć- tyleryi.. W mocy znów odwrót rosyjski, a ra- 
ia nastąpiło 10 sierpnia rano, poczem zaraz no pościg. Szwadron idzie jako prawa osłoma 
otrzymują rozkaz pójścia w straży przedniej... i stacza znów potyczki z pańrolami kozackiemi. 
Piowszy idzie pluton wachm. Cekiery i w le-| Wyslany Lardziej naprzód pluton Cekiery 
sie spotkawszy Moskali, stacza z nimi potyczkę; napotyka pod W. silniejszą patrol rosyjską i — 
bez strat. Kozacy pierzchli, poczen biwak w| trzech z niej ubija, jako łup unosząc broń i sio- 
lesie i patrole aż nad Bystrzycę. W dniu na-j dla, oraz jakieś dwie chorągiewki, mające o- 
siępnymm kapral Sierakowski przeprawia się z znaczać siedzibę komendy, a zostawione przez 
patrolem za rzekę, idzie dalej... Dostawszy się; ucickających panieznie Moskali. 
jednak w silny a przeważający ogień, patrol| Szwadron zaś przekraczając w bród rzeczkę 
doznaje strat. Ranny ułan Rakisz powraca z u-| Krznę, kwateruje w... przemaszerowawszy w 
lanem Dzezepańcem, Sierakowski natomiast | tym dniu 70 km. 
sam ciężko w brzuch ranny, juź wrócić nie mo-| Potem jeszcze 
że i umiera na trzeci dzień. We wsi U., na Fo- 
lesiu wyrosia pierwsza »Ostojacka« mogilia —|p 
pierwsza strata szwadronu *). por. Ostoji: »Sie kónnen stolz 

A szwadron tymczasem ciągle, bez przerwy |Sein.« 

w boju. — Pod D. rozdziela się na T patroli] Duia 17 sierpnia staje sz 
wszystkie lasem idą i każda w lesie ma swoją 
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rzęd lrontem pochwalił szwadron mówiąe do 
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2 dwa dni marszu, a 
się z dywizyą kawaleryi gen. Le Gaya, który 


mojazdn Iśniła cyfra >^. M.e, z mitra książęcą 


u góry. Na przedzie auta powiewały dwie żójte | 


chorągiewki, z orlami dwugłowemi i temi saine- 
mi cyframi. Warta stała dzień i noc qyzed ka- 
mienicą -— sąmoeliód od 7 rano do 10 wieczór. 

Przez tydzień książę wcale się nie pokazywał, 
ale zjeżdżali doń bez ustanku rozmaici dygnita- 
rze. W ulicy rzędem stały automobile guberna- 
tora i różnych generałów. Roilo się też od ku- 
rycrów, którzy przynosili relacye z frontu — 
mogocykliści, lotnicy, żołnierze z oddziałów te- 
leoraficznych i inni. Aż raz tak dlugo intrygu- 
jaca ulicę zagadka rozjasuiła się przecie! Do ja- 


rosyjskiego, który nastąpil nocą z 2 
sierpnia. 

Rawaleryn zaraz w pościg przez Wysokie 
Litewskie, gdzie stary pałacyk Józefa hr. Poto- 
ckiego zrabowany doszezętnie. A taki piękny 
był i tyle cennych rzeczy krył w sobie! Aż żal 
tego, co rozdrapała ręka żoldaka-oficera I po- 
spiesznie ma wozy spakowawszy w dalekie u- 
wiczla stromy. 

Uciekających dopędzono wreszcie, a Ostoja- 
cy, przez Beliniaków wsparci, walczą wraz z 
nimni aż do południa — w tyralierę, w oko- 
pach, aż do zajęcia pozycyi przez brygadę 
pierwszą i pulk 4. | 

W duiu tym piękny epizod — podziwiany 
przez szwadron — ma do zamotowania pluton 
naszej awtyleryi konnej pod komendą podpor. 
Antoniego Durskiego. Wjożdża na pozycyę 
przed wieś R. i pod wiatrakiem ustawiwszy 
bateryę, — co gdzieś w dolince ukaże się jakiś 
oddziałck rosyjski: bum! bum! — śle im po 
dwa szrapnele, a Moskale rozpierzchają się jak 
muchy, kn niezmierniej uciesze artylerzystów 
i ich młodziutkiego komeudenta, mających swój 
dzień debiuin... 

Kawalerya zaś nasza tymczasem, gdy pic- 
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strzelaninę. Poczem znów noc, spoczynek i w 
straży przedniej marsz dalej. Gdy 18 pod D. 
dochodzą, widzą, jak patrole kozackie podpa- 
lają wieś z czterech rogów. — Rozsypuje się 
szwadron w tyralierę i czterema plutonami, 
każdy z dyrekcyą ma inny dom mkną galupem 
w wieś, w której nawiązuje się krótki ogień 
z uciekającymi kozakami... Za nimi idzie w po- 
ścig jeden pluton i ze skraja wsi dostrzega 
pod lasem trzy sotnie kozackie przeprowadza- 
jące konie przez bagno. W ogniu karabinowym 

+) Ułan mieodźałowany, przez wszystkich kole- 
gów i przełożonych lubiany, a żołnierz dzielny i 
sprytny. 
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1 1 drukarni Literackiej w Krakowie, ul. 


odlączony z grupy, a oddamy z powrotem podj cych granatów trzech ułanów spadło z koni i... 


rozkazy komendy Legionów. Na pożegnanie, 
w uznaniu zasłuy szwadronu por. Ostoja zostaje 
podany przez puik. v. Bischofia do odznaczenia. 
c V. 

Od puik. Bischoffa wracają »Ostojacy« po- 
nowuie do pułk. Roji — gdzie jak zwykle nie 
mogą narzekać ma brak zajęcia i pracy bo- 
jowej. — Zrazu pierwszych dni kiika wypełnia 
koncentracya Legionów, a później trzydniowa 
bitwa pod Wysokiem Iitewskiem, przy niesły- 
chanym koncercie artyleryi wałącej z 65 dział... 
Wokoło nocą łuny, dniem dymy, bitwa nowo- 
czesna, w najwyższcin swem napięciu, bez współ- 
udziału oczywiście kawaleryi, aż do odwrotu 


| 


Jagiellońska Ł. 10. 


więcej strat nie było — kwateruje, a nazajutrz 
24 sierpnia idzie za nimi w pościg dalszy. — 
Pościg łatwy, bo Moskale tak zdomoralizawani, 
że karabiny maszynowe, bez próby nawet strze- 
lania »wicją< z najlepszych pozycyj, a dwa 
szwadrony i 2 armatki kozackie, ledwo tylko 
szwadron nasz dostrzegly, w najęwaltowniej- 
szym galopie skryły się do lasu. 

Prawie nad samym Bugiem poście się koń- 
czy. Legiony zlączone odbywają pospieszny 4- 
dniowy marsz wzdłuż Bugu na południe w oko- 
lice wziętego tymczasem Brześcia Litewskiego. 
W czasie tym przybywa szwadronoówi 29-g0 
sierpnia pluton 4, nadjeżdżający z Piotrkowa. 


kicjś grupki ludzi, stojących u wylotu ulicy, 

rzystąpił zziajauny kuryer i zapytał, »gdzie mie- 
szka w. książę Aleksander Miekajłowicze. — 
Wreszcie i sam książę dał się widzieć i często 
wyjeżdżał w swym automobilu. Był on wzrostu 
wysokiego, o twarzy polnej powagi, oczach nic- 
bieskieh, dość groźnych; siwa, krótko strzyżona 
bródka. sterczala ostro na tle czerwonej, genc- 
ralskiej klapy. Jego niebieski mundur skrzył 
się od złotych ozdób i krzyżów. U boku miał 
szablę o okuciach szczerozłotych, z mitrą ksią- 
żęcą i cyfrą »A. M.« na rękojeści. 

Zjeżdźali doń bezustannie goście, zwłaszcza 
generałowie. Wśród nich poznawano generaia 
Iwanowa, mężczyznę już starszego, o dobrotli- 
wym wyrazie twarzy, o wielkim nosie i bujnych 
wąsach, zwisających na siwiejącą brodę. Nieraz 
też pojawiał się naczelmy wódz armii rosyjskich, 
w. ks. Mikołaj Mikołajewicz. Był to człowiek 
nadzwyczaj wysokiego wzrostu, o niezmiernie 
groźnej twarzy i wielkich, namiętnych oczach. 
Ubrany bywa! prawie taksamo, jak w. ks. Alc- 
ksander Michałowicz, z tą tylko różnicą, że u 
szyi zwisał mu biały, platynowy krzyż św. Je- 
rzego. Z lwowskich gości, obok generat-guber- 
natora, często przyjeżdżał gradonaczelnik Skał- 
łon. Ulica Ziemialzowskiego stała się jakbs 
centrem rosyjskiego ruchu we Lwoiwe. W. ks. 
jak się ostatecznie dowiedziano, byl history 
kiem — pisał historyę obecnej wojny i o wszyst. 
kieh wypadkach na płacn boju musiał mieć źró 
dłowe, dokładne relacye. 

W marcu, gdy nastała już słoneczna pogoda 
wiosenta, w. książę odjechał nagle do Moskwy 
na czas dłuższy. Nawet policyanta ściągnięte 
z ulicy. Wrócił dopiero w połowie kwietnia. — 
I znowu rozpoczął się ruch w ulicy, przyjeżdżali 
wodzowie i generałowie, w domu odbywały się 
gwatne narady. Ruch dosięgnął zenitu, gdy dn. 
22 kwietnia zawitał car do Lwowa. W. książę 
brał wybitny udział w tej »uroczystości« — w 
ulicy Ziemiałkowskiego był w tym dniu naj- 
większy zjazd automobilów, z lokajami dwor- 
skimi, we wspaniałej liberyi. W tym dniu zje- 
chat i sztab rosyjski. Po wyjeździe cara w ulicy 
trochę uciehło. 

A tymczasem z placów boju zaczęły nadlaty- 
wać wieści coraz dziwniejsze, coraz bardziej 
niepokojące — oczywiście Rosyan. Minął kwie- 
cień, zajaśniał maj, na świecie się zazielenilo. — 
W. książę siadywał na balkonie przy stoliku, 
czytając gazety i raporty, czasami także pi- 
sal. Niepomyślne dla Moskali wieści wielce de- 
nerwowały służbę w. księcia. Wreszcie padł 
Przemyśl, armie rosyjskie rozpoczęty odwrót 
na leb, na szyję. Do w. księcia przybywali coraz 
to lezniejsi kurycrzy, rozbrzmiewał coraz hu- 
czniejszy zgiełk automobitów.. Pewnej księży- 
cowej mocy książę, ubrany w mundur, w dł 
na balkon. Stanął w blasku księżyca, z twarzą 
posępmą. Stat nieruchomy i patrzył na miasto. 
Huk dział coraz częściej wstrząsał powietrzem... 
Nagle zjawił się na balkonie żołnierz i podał w. 
księciu depeszę. Książę rozerwal pieczęć; prze- 
czytal i — rozplakal się. Opadł na krzesło, 
wsparł się rękoma o trójnożny stolik i zwie- 
siwszy głowę, siedział, jak skamieniały, długo 
w noc... W parę dni potem, wczesnym rankiem, 
przed mieszkaniem w. księcia stunęly trzy au- 
tomobile. Było to 4 czerwca. Jeden z szoferów 
dal znać Czerkiesowi, że już czekają ma »Jego 
Wysokośće, gotowi do usług. Książę „gotów już 
|do podróży, wyszedl jeszcze raz na balkon. 
W tem stanął przed nim kozak, zawiadamiając, 
że już wszystko gotowe. Ksią 
na dół. Narzuciwszy na siebie płaszcz podróżny. 
siadł w pierwszym pojeździe. W drugim pojeż- 
dzie usiadł Czerkies z karabinem w ręku, goto- 
wym do strzału; zdjął papachę i smutno żegnał 
znajomą służbę i okolicznych dozoreów. W bla- 
sku słońca automobile wśród jęku syren, ru- 
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sżyty pędem i niebawem zniknęły za wylotem 
ulicy — na zawsze. Tak wyjechał ze Lwowa 
niezwykły lokator ul. Ziemiałkowskiego, w. ks. 
Aleksander Michałowicz — pie żegnany przez 
mikogo, 

Prenant i Anglicy © smenikaci, 


„Berliner Tageblatt“ przynosi z Sofii 
następującą korespondencyę swojego spra- 
wozdawcy wojennego dra L. Lederera, 
opisującą w sposób zajmujący obecne 
życie w Salonikach: 

Coraz więcej przybywa tutaj do Sofii nehodź- 
ców i podróżnych z Salonik, zaś opowiadania 
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VI. 
Z postoju, k że 
j posziy Legiony., aw nimi 1 Ostoja- 
cy ">" , gdzie utworzyła 
się iuka, którą wypełnić i Ozeskiesów ukazują- 
cych się na tyłach naszej armii wypędzić nale- 
żało. Szybkim 4-dniowym marszem (piechota 
robiła w piaskach po 80—40 km. dziennie!) 
dotarto do większego miasta do K. Tu nazajutrz 
wieczór dyspozycya: 

Szwadron piąty, jak dotychczas, stale z puł- 
kiem czwartym, Pulk czwarty pójdzie w dwóch 
oddziałach. Siła główna ku rzece $ 
grupa prawa gościúcem z K. też nad 
Przestrzeń całą oczyścić z Czerkiesów, których 
tam podobna cała brygada. 

Podobnież dzieli sią i szwadron piąly na 
dwie części. — Trzy plutony przed batalionami 
Ii H prowadzi por. Ostoja, a pozostały plutow 
przod batalionem trzecin kap. Szerauca chor. 
Uekieza. 

Wymarsz kawaleryi 8 czerwca rano, w deszcz, 
słotę, na St., w Czerkiesów będące ręku. — 
Tu w trzech ludzi w patroli wjeżdża ułan Cy- 


żugiem , chota ją zluzowałe, w ogniu ciężkiej ariyleryij bulski i dostaje się z dwóch stron w ogień u- 
i — żałowany przez pułk. Bischoffa — zostaje | rosyjskiej — od prądu powietrza eksplodują-| krytych we wsi Ozerkiesów. Koń pod nin za- | 


bity, sam zaś pełzając bruzdą wydostaje się ze 
wsi równocześnie, gdy posłyszawszy strzały 
por. Ostoja, tyralierą pieszą idzie na wieś i bie- 
rze ją, zmuszając Ozerkiesów do ueieczki. 

W chwili, gdy Ostojecy wchodzą w wieś i gdy 
są na jej skraju, widzą środkiem uliczki jadą- 
tego Czerkiesa. Prosto na mich jedzie i — stę- 
pa. Wstrzymują ułani ogień, kryją się za cha- 
łupami, a on — nic, jedzię... Raz tylko głowę 
poduiósł do góry, jakby wietrząc niebezpieczeń- 
stwo, locz zaraz spokojnie sunie dalej aż do 
przedostainiej chalupy... —Tu nagle na tylnych 
nogach komia skręca, trzy skoki przez parkan 
i.. w galop. Za stodołami, wśród strzałów na- 
szych znika i tyle go nasi widzieli... 
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Wtorek, à Styczi 1916. 


ich, różniące się co do licznych szczegółów, zgo. 
due są w tem, że Anglicy i Francuzi mają za 
miar bronić się energicznie na terytoryum gre- 
ckiem. Z pośród opowiadań tych, najbardziej 
izajmującą i wiarygodną była relacya pewnego 
zagranicznego oficera wyższej rangi, który: 
przez caly miesiąc przebywał w. Salonikach, 
które opuścił przed pięciu dniami. 

O stosunkach, panujących w Salonikach — 
mówił ów oficer — ma zagranica widocznie fał- 
szywe pojęcie. Administracya Salonik i reszty, 
okupowanego terytoryum. równie jak zarząd 
poczt, telegrafów i telefonów znajdują się do- 
tąd jeszcze w rękach greckich. (Obeenie już 
pewnie w rękach koalicyi. Prz. red.) Anglicy 
zajęli tylko linię kolejową Saloniki-Gewgheli. 
Ale na tej nawet linii mogły podróżować oso- 
by prywatne. Na limiach kolejowych Sałoniki- 
Koczylar, którą jechałem, tudzież na linii Sa- 
loniki- Monastyx tajni agenci angielscy zapewne 
pehia służbę policyjną, ale podróżni, chcący 
wyjechać z kraju, mie napotykają tutaj.na ża- 
{dne trudności, , 

Oezywiście ten stan rzeczy mógl się zmienić 
któregokolwiek dnia. Anglicy nie pezerwali 
"akże ruchu telegraficznega. Posiadają. oni wła- 
ne stacye telegrafu iskrowego, prócz tego zaś 
adiotelegraliczne stacye na okrętach wojen- 
tych. Natomiast ma wszystkich stacynach kole- 
owych aż prawie po Doiran znajdują się od- 
tziały żołnierzy angielskich. Dużo wojska wi- 
tzieliśmy zwłaszcza pod Salmanli, pierwszej od 
3alonik stacyi na linii, wiodącej do Okeziłaru, 
ı dalej pod Kilindir, skąd idzie odnoga kole 
do IKarasuli nad linią Gewgheli-Nisz. 

Główne stanowiska Anglików i Francuzów 
leżą w otoczeniu Sałonik, gdzie zbudowane zo- 
stały prawie forteczne linie obronne, tudzicż 
na linii, która. od Topczymu, położonego na pół- 
nocny zachód od Salonik w odległości 20 kilo- 
metrów, wiedzie w poprzek półwyspu Chałki- 
dike wzdłuż jej granicy północnej do Orfano 
Widocznie Anglicy i Franeuzi na wypadek kle- 
ski cheą sobie oprócz Salonik zapewnić także 
posiadanie portów Kassandra, Hagion-Oros i 
Orfano dla ruchów wojsk. 

Uzbrojenie i rynsztunek Anglików jest wprost 
niewklłzianie luksusowym. Mundury „khaki”, 
obuwie, przybory rzemienne, są u wszystkich 
prawie żołnierzy angielskich znpełnie nowe, to 
też ludzie ei nie wyglądają jak żołnierze, lecz 
jak sportsmeni, którzy ze swoim klubem przy- 
byli za granieę dla rozegrania „matchu”. I rze- 
czywiście uprawiają grę w piłkę moźną. Posia- 
dają też wszystko, eo należy do komfortu an- 
gielskiego, począwszy od „eakes* i „jam“, a 
skończywszy na „whisky“. Czasami brakuje 
ef pieniędzy, sprzedają bowiem za bez- 
B derki, obuwie, przybory skórzane. Powo- 
dem jest ta okoliczność, że angielscy żolnierze 
otrzymują na rękę-tytko część żoldu, reszię 
rząd składa dla nich w kraju, lub oddaje ich 
rodzinom. Na poczet żołdu biorą także żołnie- 
rze rozmaile rzeczy w skladach rządowych, a 
więc na kredyt. l 4 

Oliecrowie angielscy mają urzędowy: kredyt 
w banku ateńskim (Banque d' Athènes), który 
jest przedstawicielem dondyńskiego banku Cox 
amd Go. Oficerowie wystawiają poprostu cze- 
ki. Anglicy płacą za wszystko taką cenę, jakiej 
od nich sprzedający żąda, zwłaszcza za OW0- 
ec, świeże jarzyny i te artykuly, których nie 
mogą sobie sami dowieźć. Skutkiem tego wy- 
wwdali dzożyznę, Nie należy atoli sądzić, że 
ogól ludności cierpi na tem. Każdy ma zarobek 
u Anglików, mawei zwyczajny wyrobnik może 
zgłosić się do sypania szańców za dobrą zapła- 
tą. 

Francuzi w wyszwzanych mundurach są 
przez Anglików traktowani z góry. Stosunek 
pomiędzy obu sprzymierzeńcami staje się €0- 
dziennie gorszym. Oficerowie obu tych wojsk 
nie przestają z sobą. Z uechodźeami sęrbskimi 
obchodzą się Anglicy jak z murzynami, Także 
Francuzi nie odczuwają dla Serbów żadnej sym- 
patyi, ale Francya ofiarowała im przynajmniej 
przytułek u siebie. Jeszcze gorszym jest eto- 
sunek obu najeźdźców do Greków. 
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2 na 28| Jeszcze kilka dni spokoju, aż potem na nowoj Epizod den gwoli zaznaczenia, jak wybor- 


nago żołnierza ułani nasi przeciw sobie mieli 
i — choć sami od niedawna w polu — dawali 


sobie z nin przecież znakomicie radę. Równo- 
cześnie odrębną akcyę miał w lesie kapral Sta- 


niszewski, który zostawszy tam na eżele szpicy, 
przorędził wykrytą przez siebie patrol ezer 
kioską. Z S.. marsz dalszy, ale już w zmienio- 
nym kiorunku. — Po drodze lasy, które, jak 
zawsze, z Czerkiesów oczyszczać tnzuba. 
Pierwszy jedzie aspirant oficerski Komiukow- 
ski na czele plutonu 4. Wjeżdźa w las, spicsza 
ułanów i pędzi Czerkidsów, tyralierą idąc, przed 
(sobą. Las grzmi, huczy, drży cały, a Gzorkiesi 
zwicewają ostatecznie. 

Komiukowski szedi lasem, natymiast pluton 
trzeci z podchor. Spychalskim otrzymuje rozkaz 
pojechania prosto drogą do R. i skonstatowa- 
mia, czy tam są Moskale i w jakiej liczbie. — 
Forucznik Ostoja zostal tymczasem z resztą od- 
działu chwilę jeszcze na rozmowie z pulk. Ro- 
js — poczem popedzi naprzód. Kominkowskie: 
go widzi przy robocie dobrej zupelnie... Dalej 
Spychalski, a przed nim na skraju lasu Ozer- 
kiesi jacyś, których Spychalski z powodu wa- 
runków tcrenu widzieć nie może, z powodu 

cya nielezpieczeństwo otrzymania ognia w 
pluton ldusujący kolumną, zdaje się być nic- 
uniknione. F'uszeza się przeto porucznie wytę- 
żonym gałopem — i w ostatniej chwili rozka- 
zuje Spychalskięmu zmienić kierunek. Ledwo 
to się stało, zalhuczaj strzałami skraj lasun... Pięć 
koni straconych, z resztą wycotuje się pluton 
cało ku Kominkowskiemu, który z piechotą, ty- 
ralierą postępując, oczyszcza las z Czerkiesów 
dokładnie. Wsiadają więc ułani na koń o 4 
po południu i jadą do — stąd zaś 
zamiast na jadą według otrzymanego 
w ostatniej chwili rozkazu, do M., gdzie sta 
nąwszy 9, otrzymują wieczorem wiadoniość, że... 
pluton Cekiery, który szedl *O0sobno, rozbity! 

Tak źle jodnak nie było. (Dok. nast.) 
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Rządca drukarni L. K. Górski. 


